
R o k  V. Nr. 64 .
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(p e t it ) .................................. po 8 centów
za każde następne . . „ 5 „

%

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego.

AFI
T E A T R A L N I .

R o k  1876 .
Cena prenuemraty miesięcznej 50 cen. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cent.

Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

mm

Kraków 6 lutego.
W poniedziałek i we w torek w tea trze

krakow skim  da koncerta  p. C arlo tta  P a tti. 
*

*  *

Dziś siódm a m askarada w sali redutow ej; 
o północy przedstaw ienie w tea trze  „C hra­
panie z rozkazu".

*
★ *

W czoraj na benefisowem przedstaw ieniu  
p. W olskiej te a tr  pomimo balu  w hotelu 
Saskim  był dość pełny, nie tak  jednak , ja k  
sobie zasłużyła benefisantka, k tó rą  rzęsiste- 
mi oklaskam i przyw itano przy wejściu.

bet p. Rakiewiczowa. W  tea trze  rozm aitości 
m ają wznowić operetkę „Piosnka pana F o r­
tu n a ta " .

Poznał) W  tych  dniach przedstaw iono na 
benefis p. Terenkoczowej tregedyę Lessinga 
„E m ilia G alo tti" .

T E A T R A  P O L S K I E .
Warszawa. N a scenie warszawskiej m ają 

przedstaw ić „M akbeta" Szekspira. Rolę M ak­
be ta  przedstaw i p. Leszczyński, Lady Mak-

Wiadomości artystyczne.
P an  E dw ard  Lubowski nap isał nową ko- 

medyę w 5 ak tach  p t . „Przesądy".
I . ---------------

Kosmos, czasopismo polskie tow arzystw a 
przyrodników  im ienia K opernika, wychodzić 
będzie pod redakcyą Dr. B ronisław a R adzi­
szewskiego w Poznaniu.

w Gnieźnie, gdzie doznała bardzo dobrego 
powodzenia.

P . Zgliński wykończył d ram at w 5 ak tach  
„Valle" i złożył go dyrekcyi teatrów  w ar­
szawskich.

P an n a  Brzechffa, u talentow ana śpiewaczka 
te a tru  poznańskiego w ystąp iła  z koncertem

M alowidła Paw ła B audry w foyer nowej 
opery paryskiej, którem i paryżanie zachwy­
cali się tak  bardzo po otw arciu tego gm a­
chu, w bardzo prędkim  czasie uległy uszko­
dzeniu przez wilgoć i dym od płom ieni ga­
zowych. Dzienniki paryskie pragnąc uchro­
nić 'od zupełnej za tra ty  owe m alow idła, 
będące prawdziwemi arcydziełam i sztuki, do­
pom inają się od dyrekcyi tego te a tru , aby 
kazała  zrobić w ierną ich kopię. Zdjęcie 
owych kopij, do czego m ają być użyci u- 
czniowie szkoły sztuk pięknych pod nadzo­
rem  jednego ze znanych artystów , m a ko­
sztować około 80,000 fr.

-mm-

TEATRA W POLSCE
przez K atreirliora*.

L W Ó W.
(Ciąg dalszy).

Po tej melodramie napisał na lipiec operę 
„Am azonki",,do których użył studentów lwow­
skich, przebranych za dziewczęta. Effekt był 
zupełny, nagromadzenie mnóstwa pięknych 
am azonek, zapasy i walki onychże, przystro­
jenie ich w zbroje i kopie starożytne, poży­
czone z arsenału lwowskiego, strzelanie z p ra­
wdziwych arm at na scenie i poza sceną wy­
borne dekoracye udające kaskady i mury, sa­
ma też muzyka E lsnera, wreszcie trafna ko- 
miczność sztuki, oto były ponęty, które ró­
wnie wabiły jak  patryotyczny treścią „Izka- 
char". Te dwie sztuki ciągle przez całe lato 
pow tarzane wielkie przynosiły dochody. Z no­
wych komedyj grał dnia 25 czerwca po raz 
pierwszy sztukę W aleń. Górskiego „Rozwód 
w m asce". Ku zimie przedstawił nową ko- 
medyę „Spazmy modne", trągedyę „Ham let" 
i kilka innych, które zyskały powodzenie.

W r. 1798 przez zimę powodziło mu się 
dosyć, przedstawił nowe dzieła: operę Pai- 
siella „Król Teodor w Wenecyi", dramę Mer- 
ciego „Groby W erony" i tragedye „Esseks", 
„Zassen", „Potwarcy" i wiele innych, do któ­
rych piękne dekoracye malował Maraino.

Już od końca marca teatr zaczął nagle u- 
padać. Klęski wojenne, których Austrya do­
znała odbiły się i tutaj. Teatr polski zupeł­
nie opuszczono, a tea tr niemiecki, który do­
tąd  czerpał od polskiego zasiłek, zaczął od­
wrotnie, choć w części słabym przychodem 
dopomagać polskiemu.

Po każdej polskiej reprezentacyi potrzeba 
było dopłacać, a na parterze, gdzie przed 
miesiącem liczono po kilkaset widzów, teraz 
bywało ledwie po pięć lub sześć osób p ła ­
cących.

W idząc to Bogusławski postanowił uwol­
nić się od kontraktu, napisał do Bulli do 
W iednia , radząc mu uzyskanie w Wiedniu 
koncesyi, aby m iasto odkupiło od niego gmach 
widowiskowy. Zarazem wymówił mu teatr na 
pół roku przed wydaleniem się z niego. Czas

więc jeszcze brakujący do upływu kontraktu 
do 1 września 1798 r. zapełnił widowiskami 
w amfiteatrze. , ..

Dla przywabienia widzów napisał melodra- 
mę „Sidnej i Zumma", ale ani kostiumy mu­
rzynów, ani dekoracye, chóry i muzyka nie 
pomagały.

O statnia sztuka nowa dana na amfiteatrze 
była opera „Drzewo Dyanny" z fhuzyką M ar­
tiniego, p zekładu Jana Nep. Kamieńskiego, 
naówczas studenta, a później au tora  „K ra­
kowiaków". Opera ta dobrze przyjęta przynio­
sła  znaczny dochód.

Z obrachunków z Bullą okazało się, że ten 
j  był Bogusławskiemu dłużny około 30,000 złp. 

za odnowienie tea tru  i za zaległe spłacone 
gaże artystom niemieckim, Sumę tę zahipo- 
tekował na domach Builegb pó wielu trudach 
i przeszkodach.

Na zapłacenie zaległej obecnie gaży ak to­
rów polskich i- niemieckich musiał Bogusław­
ski nowy- dług zaciągnąć.

Następnie zawarł nowy układ z pełnomo­
cnikiem Bulli na dalsze ośm miesięcy, mocą 
którego mógł dawać widowiska od 1 maja 
1799 r. za opłatą trzeciej części dochodu. 
W tej porze dnia 14 kwietnia dał po raz 
pierwszy komedyę Górskiego „Rycerz zako­
chany".

Widząc niepowodzenie sceny polskiej, cel­
niejsi artyści opuścili swojego przewodnika. 
Dwóch dobrych basistów, pierwszy tenorzysta 
i ak tor tragik pierwszy, opuścili go. Przenie­
śli się do Dom. Morawskiego do Wilna Ma­
ciej Każyński, Marya Krajewska (m atka Dyo- 
nizego Każyńskiego) i tenorzysta Nowicki. 
Pozostali mu wiernymi: Kaczkowski, Ryłło, 
Owsiński, Ja s iń sk a , rozpoczynający karyerę 
swoją lwowianin Benza i kilku innych, ale 
te  osoby nie wystarczyły do obsadzenia cel­
niejszych tragedyj i oper, które widywano 
z upodobaniem. Trzeba było zatem ograniczyć 
się do sztuk o ile wystarczało personalu. Uby­
tek ten zaraz dał się uczuć boleśnie. Kurs 
zimowy z końcem r. 1798, jako i z począt­
kowych r. 1799 mało przynosił dochodu, le­
dwie bywały nadwyżki nad codzienne wydat 
ki, co nie wystarczało do opłaty kompanii.

Publiczność raz zniechęcona, niczem nie 
da ła  się zwabić do tea tru , pamiętano świe­
tniejsze czasy, liczniejszy dobór talentów  i

bogatszą wystawę, dlatego sarkano na upa­
dek i nie uczęszczano.

Nieszczęśliwe wypadki wojenne pi-zerzuciły 
całą szlachtę z m iasta na wsie, a  Lwów pu­
stkowiem stanął. Bogusławski brnął w długi 
byleby zaspokoić gaże. Plemię Izraela zale­
wające kraj nasz na  to tylko, aby wysysać 
soki żywotne narodu, dało się Bogusławskie­
mu we znaki, obłożywszy go podatkiem li­
chwy. Znalazł on wprawdzie współczucie u o- 
bywateli i wsparcie, ale to wszystko nie wy­
starczało. Hr. Potocki, wojew. bełzki zapisał 
zaręczenie na niego na swoich dobrach, żona 
hrabiego Wielhorskiego, kuchmistrza koron., 
rodem Francuska, przysłała mu klejnoty swoje 
dla ułatwienia nieodbicie potrzebnej pożyczki. 
Ksiądz jakiś nadesłał mu bezimiennie 50 du­
katów, a jeden z zamożniejszej szlachty ofia­
row ał mu w darze 100 dukatów. Pomniejsza 
zaś pieniężne podarunki nadsyłano mu niemal 
co tydzień, bez wymienienia nazwisk dawców 
i zwykle pod jego nieobecność w domu.

Na miesiąc przed wyjściem entrepryzy je ­
go żyd zaaresztował mu rzeczy za dług 200 
dukatów i dodał mu straż do jego osoby.

Na zaręczenie hr. Potockiego odpieczęto- 
wano rzeczy, ale polieyant pilnował go przez 
m iesiąc, aż póki zaciągnięciem innego długu 
nie zaspokoił żyda.

Obliczył się w końcu z wierzycielami, ulo­
kował ich na sumie swej 30,000 złp., zainta- 
bulowanej na domach B ulli, albowiem długi 
te były o kilka tysięcy mniejsze od pretensyi 
należących się od Bulli. Zawezwany przez 
Truskolawską do Warszawy wyjechał tam , 
Zadłużony artystom  swym co do gaży i zacią­
gnąwszy długi u przyjaciół.

W yjechał pocztą ze Lwowa dnia 7 mają 
1799 r. do rodziny swej pod Jędrzejów. S tra ­
cił on w ostatnim  roku entrepryzy blisko 
12,000 złp.

Za nim pośpieszył D. Kaczkowski z całą 
trupą aktorów do Warszawy.

Nie przeżył ich odjazdu Owsiński, zm arł­
szy 13 maja 1799 r.

(C iąg dalszy nastąpi).

Wydawca i Rad&ktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. W drukarni „CZASU" w Krakowie. Rządca drukarni Józef Łakociński.



Z zawieszeniem abonamentu.

TE AT R  K R A K O W S K I .
W Niedzielę dnia 6 Lutego 1876 r.

Komiczna opera w 3 aktach, słowa pp. Clairville, Siraudau 
i Kóning — muzyka M. Ch. Lecocq’a:

Tańce charakterystyczne w II i III akcie układu p. A. EKERA.

Klara Angot 
Panna Lange 
Pomponet

O S O
Panna Ćwiklińska. 
Panna Włodarska. 
Pan Ignatowski.

B Y
Teresa
Javotte

Ange Pitou— — — — — Pan Wołoszka.
Pan Dyliński. 
Pan Eker.

Larivaudier -  - 
Treuitz
Louchard — — — — —  Pan Wojdałowicz.
Cadet ) — —  — — — Pan Słonarski.
Wilhelm J przekupnie — — — Pan Bogucki. 
Buteux | — — — — — Pan Janusz.
Amaranta, przekupka — — —  P. Morozowiczowa.

Przekupnie — Spiskowcy — Huzary — Nadzwyczajni — Przekupki — M ieszczanie —- Damy — Grenadyerzy.
Rzecz dzieje się w Paryżu.

Dyrektor muzyki p. K. Hoffman.
PUNA IMflUTQP'  ^oża parterowa lub Igo piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4  złr. —
U Dl" A U l l J j u u U .  w sześciu pierwszych rzędach i  złr. 5 0  cent. —  K rzesło I złr. —  Krzesło 
do loży parterowej lub Ig0 piętra 2 złr. — K rzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
rzędach 1 złr., w następnych 8 0  cent., w dalszych 7 0  cent. —  Parter 6 0  cent. —  Galerya 3 0  cent.

Nr. porządkowy 64.

przekupki
Babetta, pokojówka Klary — —
Cydalissa — — — —• —
Panna Ducoudray — — —
D’Herbelin — — — — —
Mauvou — — —  — —
Hersylia, pokojówka panny Lange 
Oficer — — — — — —
Nadzwyczajny — — — - -

Panna Solska. 
Panna Kwiecińska. 
Panna Wyszowska. 
Panna Ficzkowska. 
Panna Stanczewska. 
Panna Sławińska. 
P. Krasnopolska. 
Pani Wyszomirska. 
Pan Bąkowski.
Pan Nowak.

Początek o godzinie siódmej.


